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Nowy etap "zimne! wojny w  

Przed kilku laty mowy Stalina ko. 
mentowano na Zachodzie szeroko i z 
każdego słowa wyciągano daleko idą
ce wnioski. Dziś wśzystkie oświadcze
nia Moskwy są pomijane milczeniem 
jako "nic nowego". Tak jak dawniej, 
tak samo jednak i teraz istnieje za
sadnicze nieporozumienie, polegające 
na tym, że Zachód spodziewa się iż 
dojdzie do ugody z Sowietami — wy 
biera się więc tylko inne środki, mają 
ce doprowadzić do tego samego celu. 
Zamiast ustępstw, którymi spodziewa 
no się poprzednio zaspokoić w końcu 
"apetyt" Moskwy, obecnie stosuje się 
metodę olbrzymich zbrojeń, które — 
ustanawiając równowagę sił na świe
cie — mają wymóc na Rosji odpowied 
ni "modus vivendi". 

Z związku z tym należy podkreślić, 
iż idea trwałego porozumienia między 
światem demokratycznym i bolszewic 
kim musi być wykluczona. Któryś z 
nich musi zniknąć, gdyż w swych pod 
stawowych założeniach jeden jest za
przeczeniem drugiego. Nie może ist
nieć świat, którego jedną połowę za
mieszkują ludzie wolni, a drugą — 
znękani niewolnicy. Nie może istnieć 
"rewolucja światowa" — której wpro 
wadzenie w życie stanowi podstawę 
systemu bolszewickiego — bez stałej 
dążności do jej urzeczywistnienia. 

Aby porozumienie takie mogło na
stąpić, Rosja musiałaby przestać być 
państwem "sowieckim", a Stalin — 
przywódcą ruchu "reformującego" 
na światową skalę. 

Od czasów Lenina nie zmieniły się 
cele i zamierzenia boleszewizmu — 
zmieniła się tylka taktyka Kremla. 
. W ciągu ostatnich lat Moskwa 
wszczynała różnego rodzaju akcje na 
arenie międzynarodowej. Wycofała się 
z nich jednak, jeśli spotkała się ze 
zdecydowanym oporem wielkich demo
kracji Zachodu. Tak było w wypadku 
Persji Północnej, Berlina itp. Unika
ła ona również bezpośredniego angażo 
wania się w sprawach, które mogłyby 
doprowadzić do wybuchu nowej woj
ny światowej. Przykładem tej polityki 
jest rozwój wydarzeń na Dalekim i 
środkowym Wschodzie. 

Sowiecka "zimna wojna" polega na 
równoczesnym prowadzeniu dwu gier 
pozornie sprzecznych, a w rzeczywis
tości stanowiących jedną, dobrze zor 
ganizowaną całość. Z jednej strony 
Sowiety usiłują utrzymać świat w sta 
łej obawie przed czerwoną napaścią, 
z drugiej — przedstawiają Moskwę ja 
ko ośrodek kampanii pokojowej, pro 
wadzonej dla dobra całego świata. 
Niepokój wywołany obawą wojny o-
raz nadzieja, że możnaby utrzymać 

pokój, gdyby doszło do porozumienia z 
Moskwą, osłabiają odporność społe
czeństw zachodnich. 

W chwili obecnej politycy światowi 
muszą się liczyć z faktem, że amery
kański monopol na bombę atomową 
przestał istnieć. Jest rzeczą natural
ną, że ludzie boją się bomb atomo
wych. Lęku tego nie zmniejszy nawet 
świadomość, że na kilka bomb sowiec 
kich Ameryka odpowie setkami. 

Do niedawna radio i prasa bloku 

• Inaczej się przedstawia dzisiaj. Dyk 
tator gospodarczy Polski, Minc, wró
ciwszy do Warszawy po długim poby
cie w Moskwie, wygłosił mowę, z któ 
rej dowiedzieliśmy się o wielkićh wy
siłkach zbrojeniowych w Polsce i Cze
chosłowacji. Oświadczył on jasno, że 
produkcja wojenna będzie miała pier 
wszeństwo, co pociągnie za sobą du
że ograniczenia w życiu codziennym 
społeczeństwa. Wydaje się więc, jak 
gdyby nie było już potrzebne ukrywać 

bolszewickiego ogłaszała urbi et orbi, i faktu, że blok sowiecki prowadzi zbro-
że "świat socjalistyczny" poświęcił się ] jenia i przygotowania wojenne 
wyłącznie pracy pokojowej i produk
cji, mającej na celu dobro ludzkości. 

W przeciwieństwie do tego, zwraca 
no uwagę na szkodliwe wyniki nad
miernych zbrojeń na Zachodzie. Ła
two było stąd przejść do wysnuwania 
wniosków, że dobrotliwy Stalin nie 
myśli o niczym innym, jak tylko o 
przesuwaniu gór nad rzeką Obi, za
lesianiu wielkich obszarów, budowie 
sieci kanałów, elektrowni, etc, etc., 
Każda wzmianka o zbrojeniach w kra 
jach poza żelazną kurtyną spotykała 
się z gwałtownym protestem ze stro
ny czerwonej propagandy. 

wielką skalę. Coraz to szybciej produ
kuje się tysiące samolotów i tanków. 
Dotkliwy brak mięsa panuje na sku
tek przygotowywania zapasów kon
serw. Materiały wełniane znikły zu
pełnie... 

Równocześnie jesteśmy świadkami 
rosnących tarć i konfliktów w Azji i 
Afryce, skierowanych przeciwko "pa
nowaniu białych"; w Europie szerzy 
się lęk przed sowiecką bombą atomo
wą, wzrasta też gwałtowny wyścig 
zbrojeń, który w każdej chwili może 
zamienić "zimną wojnę" w niszczą
cą wojnę światową. 

Od chwili, gdy Rosja sowiecka osiąg 
nęła możliwość seryjnej produkcji 
bomb atomowych, sytuacja światowa 
pogorszyła się znacznie. Najbliższa 
przyszłość "Wymagać będzie Od wolne
go świata znacznie większego wysiłku 
i zdecydowania, jeśli ma on sprostać 
ciążącym na nim zadaniom. (Radio 
WPJL, Chicago). 

LEGALIZM 
I C H  D E N E R W U J E  

Projekt nowej reżimowej konstytucji 
ma być nareszcie ogłoszony publicznie. 
W związku z czym w prasie warszaw
skiej ukazują się coraz częściej arty
kuły, przygotowujące ludność do... po 
godzenia się z tym, że cała polityczna 
przeszłość narodu zostanie za jednym 
zamachem przekreślona, i wszystkie 
więzy, łączące naród z jego historią — 
ostatecznie zerwane. 

Jeśli jednak komuniści nie obawia
ją się sprzeciwów ze strony historii, to 
niepokoi ich bardzo wyraźnie fakt, że 
w Londynie trwa na posterunku rząd 
emigracyjny, opierający się na zasa
dzie legalizmu. 

Niepokojowi temu dał wyraz nawet 
tak wybitny politruk, jak obecny "wice
premier" Jędrychowski, utyskujący na 
łamach oficjalnego organu "Nowe Dro 
gi", że "emigracja polska utrzymuje 
za wszelką cenę fikcję ciągłości wła
dzy państwowej", przy czym "nawet 
opozycyjne stronnictwa burżuazyjne, 
od Stronnictwa Narodowego do londyń 
skiego PPS, stanęły na gruncie przed
wojennej konstytucji". 

Okoliczność, że legalizm i poszano
wanie Konstytucji kwietniowej złosz
czą polskich bolszewików, jest argu
mentem, którego nie wolno lekcewa
żyć. 

Reżim Bieruta 
PRZECIW PACZKOM DO KRAJU 

Jeszcze nie zniknęło w kraju bolesne 
przygnębienie, spowodowane przetrzy
mywaniem przez pocztę w Polsce czy-
to wskutek bałaganu czyto wskutek 
złośliwości komunistów — świątecz
nych listów z opłatkiem, płynących 
masowo z zagranicy od rozdzielonych 
wojną członków rodzin — gdy oto 
trzeba zanotować nowe brutalne szy 
kany reżimu Bieruta wobec Roda
ków w Kraju. 

Rodziny polskie, które poraź pier
wszy od 12 lat nie mogły przełamać 
się przy świętej Wilii opłatkiem przy
słanym z wolnych krajów przez ro
dziców, dzieci, mężów — nie mogą 

Kreml a plan Schumana 
Nienawiść, jaką komuniści odczuwają dla "planu Marshalla" jest całko

wicie uzasadniona. Przyszedł on w chwili, kiedy zdawało się im, że lada 
chwila cała zachodnia Europa wpadnie pod ich panowanie. Rosnące bezro
bocie, coraz pogłębiająca się nędza powodowały ogólne niezadowolenie, sprzy 
jające rowolucyjnym przewrotom. Zastrzyk amerykańskich dolarów, dzięki 
któremu przemysł ruszył całą parą, wyprowadził Europę z impasu, pozwo
lił milionowym masom powrócić, po latach wojennej i powojennej wegeta
cji, do "ludzkich" warunków życia. 

Tym się tłumaczy, dlaczego cała pra 
sa komunistyczna i wszyscy wiecowi 

Wolny Zjazd Federacji 
Jak już podawaliśmy, walny zjazd 

Federacji Polskich Obrońców Ojczy
zny odbędzie się w niedzielę 27 stycz
nia br. w Lille, w Domu Kombatanta, 
107, rue Royale. Początek o godz. 10 
rano. 

Na porządku dziennym: sprawozda
nia ustępującego zarządu i komisji re
wizyjnej, dyskusja, wybory nowych 
władz Federacji, oraz uchwalenie pro
gramu prac na przyszłość. 

Zjazd poprzedzi Msza św. o godz. 
9-tej, w kaplicy polskiej. 

Zgodnie ze statutem Federacji, ka
żdy Związek, będący jej członkiem, ma 
prawo do 3 delegatów. 

krzykacze dowodzą uporczywie, że plan 
Marshalla, to — nędza, bezrobocie, u-
padek i poniewierka. Głoszą tak dla
tego właśnie, że jest wręcz przeciw
nie. 

Dodać należy, że gwałtowne zwalcza 
nie planu Marshalla okazało się po
sunięciem niezręcznym. Zakaz korzy
stania z niego, wydany przez Moskwę 
krajom satelickim (w tej liczbie Pol
sce) wywołał powszechne niezadowo
lenie, gdyż nawet przywódcy Komuni
styczni zdawali sobie sprawę, że godzi 
on w interesy narodowe ich krajów. 
Stąd szereg rozłamów, za którymi po
szły krwawe "czystki". Na Zachodzie, 
nakaz przeprowadzenia strajków, któ
rych bezsensowność i szkodliwość by

ła dla ogromnej większości robotników 
najzupełniej jasna, spowodował, iż sze 
regi partii komunistycznej opuściło 33 
procent członków. Dezercja ta trwa 
dalej. 

Ale po planie Marshalla przyszedł 
plan Schumana, stanowiący nową prze 
szkodę na drodze do zaprowadzenia 
komunizmu w krajach dotąd wolnych. 
Jakie wobec niego zająć stanowisko? 
Po smutnych doświadczeniach ze zwal 
czaniem planu Marshalla, sprawa nie 
przedstawiała się dla komunistów 
prosto. 

W końcu 1950 roku zebrali się w Pra 
dze mędrcy Kominformu. Radzili, ra
dzili, i niczego nie zdołali uradzić. Je
dni, jak Malenkow i Beria — człon
kowie moskiewskiego Politbiura, jak 
czeski prezydent Gottwald i jak wyr 
bitny komunista francuski Duclos u-
ważali za konieczne plan Schumana 
jak najenergiczniej sabotować, gdyż 
taki sabotaż podminował by gospodar 
kę Zachodu, co jest przecie najpierw-
szym celem komunistów. 

Dokończenie na str. 2-e] 

Gabinet francuski utworzony 
Po upadku rządu Plevena, który 

się potknął o sprawy budżetowe, ),ró 
by utworzenia nowego gabinetu przez 
dłuższy czas pozostawały bezowocne. 
Wreszcie Edgar Faure zdołał ukonsty 
tuować nową rząd w składzie następu 
jącym; Edgar Faure (rad.) — pre
mier i minister skarbu; H. Queuille 
(rad.) — wicepremier i minister sta
nu; G. Bidault (MRP) — wicepre
mier i minister obrony narodowej; 
F. Mitterand (U.D.S.R.) i J. Laniel 
(niezależny) — ministrowie stanu; J. 
Letourneau (M.R.P.) — państwa 
sprzymierzone; P. Pflimlin (M.R.P.) 
— Rada Europy; Martineau-Deplat 
(rad.) — sprawiedliwość; R. Schu
man (M.R.P.) — sprawy zagranicz
ne; Ch. Brune (rad.) — sprawy wew 
nętrzne; R. Buron (M.R.P.) — spra
wy gospodarcze; P. Courant (nieza
leżny) — budżet; A. Marie (rad.). — 
oświata; A. Pinay .niezal.) — roboty 
publiczne, transport i turystyka; J. 
M. Louvel (M.R.P.) — przemysł i e-
nergia; B. Bonnefous (U.D.S.R.) — 
handel; C. Laurens (grupa chłopska) 

— rolnictwo; L. Jacquinot (niezal.) — 
posiadłości zamorskie; P. Bacon (M. 
R.P.) — praca i ubezpieczenia spo
łeczne; E. Claudius-Petit (U.D.S.R.) 
— odbudowa; E. Tempie (niezal.) — 
b. kombatanci i ofiary wojny; P. Ri-
beyre (gr. chł.) — zdrowie i zaludnie
nie; R. Duchet ,rad.) — poczta i- te
legraf; A. Morice (rad.) — marynar
ka handlowa; P. Coste-Floret (M.R. 
P.) — informacja; M. Bourges-Mau-
noury (rad.) — uzbrojenie. Oprócz 
tych 26 ministrów do gabinetu wcho
dzi 14 sekretarzy stanu. 

Do rządu. nie weszli przedstawiciele 
wielu stronnictw; nie ma w nim ani 
gaullistów, ani socjalistów. Opiera się 
on więc na większości słabej i chwiej 
nej. Czy zdoła w tych warunkach po
konać trudności, z którymi nie mógł 
się uporać rząd Plevena — pokaże 
przyszłość. A oprócz spraw budżeto
wych istnieje wiele innych, zwłaszcza 
dotyczących polityki międzynarodo
wej — co do których zdania poszcze
gólnych grup parlamentarnych są 
trudne do pogodzenia między sobą. Piękny polski krajobraz 

ponadto doczekać się tak upragnio
nych w głodującym ponownie Kra
ju paczek żywnościowych, z odzieżą, z 
lekarstwami. Znamy szereg wypad
ków, iż paczki wysłane z Francji w 
listopadzie, należycie opłacone i po
lecone, nie doszły do Rodzin w Pol
sce jeszcze w połowie stycznia!! Nie 
mówiąc o tym, że szereg towarów 
przy tak długim okresie trwania prze 
syłki może ulec zepsuciu, można sobie 
wyobrazić, jak wiele przykrości mo
ralnej stan ten sprawia niezamoż
nym rodzinom polskim, szczególnie 
tym, które nie mają u siebie ani żad
nego dygnitarza, członka partii komu
nistycznej, nie dostają specjalnych 
przydziałów za "gorliwość" ideową, 
nie kradną w magazynach państwo
wych i spółdzielczych, jak mnóstwo 
urzędników komunistycznych, ale pra 
cują od świtu do nocy w pocie czoła, 
aby się wyżywić i odziać. 

Tych właśnie najbiedniejszych prze 
śladuje rzekomo "proletariacki" re
żim w Polsce przez zatrzymywanie pa 
czek zagranicznych. Dzieje się to zaś 
w momencie, gdy Wyszyński, Malik, 
Wierbłowski i podobni im delegaci so 
wiecey czy "sateliccy" deklamują na 
posiedzeniach Org. Narodów Zjedno 
czonych o rzekomo "humanitarnych" 
uczuciach Sowietów, ich woli pokoju 
itd. itd. Chęć głodzenia ludności pol
skiej i okrucieństwo w wstrzymywa
niu przesyłki paczek lepiej będą zro-
zumianę i zapamiętane przez opinię 
publiczną cywilizowanego świata, niż 
wszystkie "gołębie pokoju" i obleśnie 
humanitarna obłuda Wyszyńskiego. 
Świat cały widzi, słucha i sądzi. 

S.W. 

AKCJA 
V-tej KOLUMNY 

B O L S Z E W I C K I E J  
Czerwony obóz rozpoczął bardzo 

ważną kampanię: tworzenie mocnego 
frontu dla "walki o wyzwolenie 
wszystkich narodów arabskich w pół
nocnej Afryce". Celem komunistów 
jest w tym wypadku osłabienie fran
cuskiego "państwa kolonialnego" na 
południowym wybrzeżu Morza śród
ziemnego. Przez pewien czas istniał 
stan wysokiego napięcia w Maroku, 
gdy elementy skrajne nacjonalistycz
ne ("Istiqial") wywierały wpływ na 
politykę Sułtana, który pragnie osiąg 
nąć zupełną niezależność od Francji. 
Tendencje "oporu" wzrastały również 
w Algierze, gdzie nacjonalistyczny 
"Ruch Triumfu Wolności Demokra
tycznych" prowadzi politykę niezależ 
ności Algieru. 

Paradoksem jest to, że ruch nacjo
nalistyczny w Algierze — został zmu 
szony do przyjęcia pomocy miejsco
wej partii komunistycznej. Paradok-
salność sytuacji uwypukla jeszcze bar 
dziej fakt, iż oba ugrupowania tzn. 
"Ruch Wolności Demokratycznych" 
oraz partia komunistyczna, otrzymały 
dużą pomoc ze strony hierarchii mu
zułmańskiej. 

Elementy anty-francuskie w Algie 
rze utrzymują żywy kontakt z pokrew 
nymi ruchami w Tunisie i w Maroku. 
Cała akcja w Północnej Afryce kiero 
wana jest z Kairu. 

Dodajmy, że w ostatnich dniach sy 
tuacja w Tunisie pogorszyła się bar 
dzo gwałtownie. 



« Codziennie, rytmicznie » 
Codziennie, rytmicznie wykonać plan 

— oto hasło, rozbrzmiewające dziś w 
całej reżimowej Polsce. Albowiem, jak 
przyznaje komunistyczna prasa, rok 1952 
będzie w realizacji planu 6-Ietniego 
przełomowym. 

Uprzedza się więc robotników, że się 
•d nich będzie żądać wysiłków jeszcze 
większych niż dotychczas. "Realizacja 
wysokich zadań tegorocznego planu wy 
magać będzie ofiarności i pełnej mo
bilizacji...". A że "na drodze do pod
niesienia poziomu i obniżenia kosz
tów własnych produkcji (czytaj — ob
niżenia płac robotniczych) stawać bę
dą tu 1 ówdzie zacofanie i konserwa
tyzm, przeciwdziałać będzie wróg kla
sowy i sabotażysta", więc "czujność 
stać się powinna nieodłączną cechą 
pracy organizacji partyjnych, rad za
kładowych i dyrekcji zakładów". 

"Pierwszym nakazem dla wykona
nia planu i najskuteczniejszej walki 
% marnotrawstwem jest rytmiczna pra 
ca, systematyczne wykonywanie pla-
aów dziennych, dekadowych, miesięcz
nych" — poucza naród urzędowy or
gan partyjny "Trybuna Ludu" by za
raz stwierdzić: "Od początku 1952 ze 
wzmożoną siłą rozwija się współzawod 
nictwo pracy. Robotnicy podejmują wy 
sokie zobowiązania, zmierzające do ryt 
micznego wykonywania i przekracza
nia planów..." 

Oczywiście "trzeba równać na przo
dujące zakłady". Te, które nie wyka
zują dostatecznego entuzjazmu, są i-
miennie wymieniane w reżimowych ga 
zetach: "Poważne zaległości w wyko
naniu planów dziennych ma kopalnia 
"Pstrowski"; nierytmicznie pracują ko 
palnia "Łagiewniki", huty "Florian" 

i "Batory". Poniżej planu jest przę
dzalnia imienia 1 maja". 

"Plan państwowy jest prawem, mu
si on być wykonywany rytmicznie przez 
wszystkie dni i według wszystkich 
wskaźników". Osiągnie się to wtedy, 
kiedy "organizacje partyjne podniosą 
na wyższy poziom swą pracę masowo-
polityczną i organizacyjno-partyjną, je 
żeli nauczą się bardziej wnikliwie i sy
stematycznie kontrolować, jeżeli mo
bilizacja i kontrola trwać będą przez 
wszystkie dni roku i ani na chwilę nie 
osłabną". 

Przed robotnikiem w kraju otwiera
ją się coraz bardziej obiecujące pers
pektywy: będzie on teraz szpiegowany 
przez reżimowych szpicli rytmicznie, 
a zmuszany do zwiększonej pracy — 
codziennie. 

Sowiety oskarżone 

o  l u d o b ó j s t w o  
Sekretarz Stanu Acheson otrzymał 

od członków Izby Reprezentantów, na
leżących do partii republikańskiej, pi
smo, domagające się oskarżenia Sowie 
tów o masowe ludobójstwo przed Zgro 
madzeniem Organizacji Narodów Zje
dnoczonych. 

List amerykańskich posłów — zao
patrzony w więcej niż 100 podpisów, 
nawiązuje do telegramu obywateli a-
merykańskich zakurtynowego pocho
dzenia, na który nie otrzymali ońi od
powiedzi. Republikanie oświadczają, że 
"naród amerykański musi odmówić za 
chowania milczenia, nawet jeżeli mil
czenie Narodów Zjednoczonych i De
partamentu Stanu dowodzi odrażają
cej obojętności wobec zbrodni między
narodowej". 

Nowe bożyszcze 
sowieckie: Maleńkow 

Cała prasa komunistyczna otrzyma 
ła widocznie rozkaz uczczenia 50rocz 
nicy urodzin Maleńkowa, sekretarza 
Centralnego Komitetu Partii Komu
nistycznej i wicepremiera rządu so
wieckiego. To wyróżnienie jest zasta 
nawiające. Mniej więcej dwa lata te
mu obchodzono w imperium Stalina 
i w ośrodkach komunistycznych na ca 
łym świecie 70 rocznicę urodzin dykta 
tora Rosji. W kilka miesięcy potem 
uczczono mniej może ostentacyjnie, 
ale również ze znaczną czołobitnością 
60 rocznicę urodzin Mołotowa. Obec
nie zapadła widocznie decyzja rozpow 

Kreml a plan Schumana 
IKp- Dokończenie ze str. 1-ej 

Lecz znaczna część delegatów sprze
ciwiła się temu poglądowi, a na czele 
jej okazał się inny dygnitarz sowiecki, 
marszałek Bułganin, po którego stro
nie opowiedział się również czeski pre 
mier Zapotocky. Twierdzili oni, że po
nieważ realizacja planu Schumana 
zwiększy zatrudnienie, polepszy sytua
cję ekonomiczną mas pracujących, o-
dezwie się korzystnie na ich poziomie 
życia — więc bezpośredni sabotaż wy
wołał by powszechne oburzenie. Trzeba 
więc działać podstępem i wprowadzać 

KATYŃ I KOREA 
Przewodniczący specjalnego Komite

tu, wyłonionego przez amerykańską I-
zbę Reprezentantów dla zbadania zbro 
dni katyńskiej, kongresman Madden, 
rozważa możliwość rozszerzenia śledz
twa również na mordy, dokonane na 
jeńcach na Korei. "Uderzony byłem 
podobieństwem okoliczności mordu, — 
twierdzi kongresman Madden. — W 
obu wypadkach ręce zabitych związa
ne były na plecach, a ofiary zamordo
wane strzałami w tył głowy".. 

swoich ludzi do syndykatów, do zwią
zków zawodowych, do zarządów fab
ryk, do administracji, oraz przygoto
wać bojowy aparat podziemny, tak by 
w chwili, kiedy Kreml uzna to za ko
nieczne, można było rozpocząć akcję, 
paraliżującą działanie planu Schuma
na. 

Wobec różnicy zdań, który z tych 
planów należy przyjąć, zasięgnięto o-
pinii Moskwy. Stalin kazał czekać na 
jego decyzję, powstrzymując się do te
go czasu od jakichkolwiek wystąpień 
masowych. W Moskwie zwołana zosta
ła konferencja ekspertów pod przewód 
nictwem słynnego prof. Vargi; orzekła 
ona, że punkt widzenia Bułganina jest 
słuszniejszy, gdyż dodatnie skutki pla
nu Schumana dla proletariatu zainte
resowanych krajów są zbyt oczywiste, 
by można było liczyć na poparcie mas. 

Plan Schumana zwalcza się tedy 
"delikatnie". Aż do chwili, kiedy Sta
lin "naciśnie na cyngiel". 

Nie przestaje się jednak ani na chwi 
lę okłamywać prostych ludzi, jakoby 
ten plan groził im bezrobociem i nę
dzą. 

Kłamać zawsze i wszędzie — to chy
ba jedyna zasada moralna, jakiej ko
muniści się nigdy nie sprzeniewierzają. 

ZANOTOWALIŚMY... 
Reżimowa "Gazeta Polska" stwo 

rzyła tzw. "Fundusz Obrony", ma
jący pokryć jej stale rosnący defi
cyt i ogłasza nazwiska osób, które 
datkami swoimi zasilają kominfor-
mowskie wydawnictwo. 

Uważamy za nasz obowiązek no
tować te nazwiska, by nasi Czytel
nicy wiedzieli, z kim mają do czy
nienia. — Red. 

Oto lista Nr 3: 

Bobińska — Noeux les Mines; J. To 
maszewska, Bronisława Strużycka, J. 
Dembski, L. Wojciech, L. Mastalysz, 
J. Giczek, J. Daszkiewicz, J. Pilarek, 
W. Figiel, J. Figiel, W. Marciniak — 
wszyscy z Merlebach-Freyming ; Duba 
nowski — Mancuilles, Sztajnberg, St. 
Podpinka, Osibicki — La Machine; J. 
Nowak — Joeuf; Orzeł — Mulhouse; 
Wrona — Tourcoing; Zaks — Valen-
ciennes; Poturba — Mezieres; Kozioł 
— Merlebach; Bryndza — Algrange; 
Gorszkowicz — Metz; Wójcicki — A-
miens; Zaremba — Arras; W. Czeczot 
ka — Vieux Conde; Sailt, J. Nowak, 
dr Czamarka — Paryż; R. Petit — 
Aubervilliers; Cisowska — Piennes, K-
Kuśnierz — La Tronche; Tabor-Mey-
ranil; K. Winiarski — Cransac; W. 
Krupnik — Nogent; Szymański — 
Basse Yutz; M. Osiewiała — Le Creu 
sot; Madajczak — Repaire; B. Dan 
ko — Gourencourt, J. Put — Nanter-
i«; J. Sosak — Orchies; Niedzielski— 
Croix; J. Szeląg — Grenay; St. Tala

rek — Landerade; R. Leśnik — Cros 
say; Ziętała, E. Wileczek, Gappa, Na-
górka, L. Wnuk, M. Grabowski, F. 
Chudziur, S. Kubiak, K. Ziętek, J. No 
waczyk, W. Olejniczak, M. Mucha, A. 
Lebioda, R. Dolata, C. Maćkowiak, 
Dzikowska, L. Dzikowski, Owsiany, A. 
Kanczewski, S. Zieliński, A. Bibich, J. 
Gacki, M. Górska, S. Kubiak, Fr. Maj 
chrzak, J. Lasak, Kubik, Łuczak, K. 
Sternak, Pawlikowski, Mitko, Skałdu-
bowicz, Trzebowski, Dudek, St. Wnuk, 
— wszyscy z Noeux-les-Mines; P. 
Kieliszek — Carlepont, J. Urban — 
Bouligny; S. Gocyk — Montbeliard; 
F- Wajda — Rambert; M. Smoleń — 
Grande Combe; J. Karczewski — 
Montchanin; Praniasz, J. Dyga — 
Montmorency; J. Polak, Liberman — 
Paryż; Kaprowski — Bagneux; Cim 
cioch — St. Apollinaire; Kmiotek — 
Chateau de Presles; Wójcik — Exin-
court; F. Iwański — Nanterre; H. Ku 
rek — Fatarien: Bednarczyk — Mont 
macq; Charyński — Yerres; G. Klich 
— Blenod; J. Zaleski — Brunoy; J. 
Wojczys — La Machine; H. Dziura — 
Quievrechain; J. Stępień; — Lambe-
sard; F. Dudziak — Blay-les-Mines; 
R. Frajer — Balan; Mazankiewicz — 
St. Quentin; J. Popęda — Voujan-
court; L. Pozór — Aulnoye; S. Szyp-
szak — Montchanin; J. Wójcik — 
Evreux; A. Ciesielski — Bazoches; Ko 
walik — Monsempron; L. Bonkowska 
— Jausiers; Wysocka — Amberieu; 
Kołowicz — Juvisy; M. Senko — 
Meaux. 

szechnienia z szumem nazwiska Ma
leńkowa. Otrzymał on najwyższe od
znaczenie sowieckie: order Lenina, a 
od Komitetu Centralnego Partii Ko
munistycznej, jak i od Rady Minis
trów Zw. Socjalistycznych Republik 
Radzieckich list gratulacyjny, w któ
rym nazwano go "wiernym uczniem 
Lenina, współbojownikiem towarzysza 
Stiftuna", kcóry całe życie poświęcił 
"wielkiej sprawie Lenina-Stalina w 
walce o zwycięstwo komunizmu". List 
zaznaczał, że działalność Maleńkowa 
stanowi "pełen natchnienia przykład 
służby dla narodu", że "wykonując 
najbardziej odpowiedzialne funkcje 
na wszystkich stanowiskach życia par 
tyjnego i państwowego" — wykuwał 
"z właściwą sobie energią i odwagą 
jako niezłomny realizator wskazań Le 
nina i Stalina" — zwycięstwo naszej 
ojczyzny nad wrogami ludzkości w 
wielkiej wojnie narodowej ' itd. 

Równeż czynniki reżimowe w Pol
sce przyłączyły się skwapliwie do tych 
pochlebstw, i zarówno Bierut, jak 
Cyrankiewicz wysłali do Maleńkowa 
depesze hołdownicze, przy czym Bie
rut zapewniał Maleńkowa, że czci w 
nim "jednego z najofiarniejszych 
przywódców i gorących bojowników w 
walce o zwycięstwo sprawy robotni
czej i o niepodległość narodu polskie
go, o utwalenie wieczystej przyjaźni 
między narodem polskim i narodami 
Związku Socjalistycznych Republik 

I Radzieckich". 
Wszystko wskazuje więc na to, że 

Maleńkow wysuwany jest na stano
wisko "trzeciej osoby" w reżimie ro-
syjsko-sowieckim. Przed nim jest tyl 
ko nietykalny Stalin, no i Mołotow, 
który musi się czuć mniej pewnie w 
charakterze domniemanego następcy 
Stalina. 

Maleńkow należy do młodszej ge
neracji przywódców komunistycznych. 
Wstąpił do armii czerwonej i do partii 
komunistycznej w 18 roku życia. Ale 
już przed II wojną światową został 
sekretarzem Centralnego Komitetu 
Partii, a w roku 1941 zastępcą członka 
Politbiura. Od marca zaś 194o r. jes* 
członkiem Politbiura, tej komórki kie 
rowniczej zarówno w Partii Komunis 
tycznej jak i w reżimie rosyjsko-: o-
wieckim. W tym samym czasie został 
zastępcą przewodniczącego Rady Mi
nistrów ZSSR. Całą swą karierę zaw
dzięcza ślepemu posłuszeństwu Stali
nowi. Jako sekretarz partii zajmuje 
mocną pozycję kluczową i kto wie, czy 
nie marzy mu się kariera samego Sta 
lina .który po śmierci Lenina jako 
sekretarz Partii Komunistycznej zdo 
łał zlikwidować i usunąć w sposób 
krwawy wszystkich bardziej od niego 
zasłużonych dla partii rywali z prą 
wa i lewa, by objąć niepodzielną dyk
tatorską władzę. 

Być może zresztą obecne, a nagłe 
wyróżnienie Maleńkowa z racji 50 
rocznicy jego urodzin jest związane z 
próbą ustalenia następstwa po Sta
linie i potwierdza tylko nieustanne 
pogłoski o chorobie dyktatora. 

("Orzeł Biały") 

Historycy musieli kapitulować 
Pisaliśmy niedawno o tym, że Mo

skale musieli sami się zabrać do pi
sania podręczników historii polskiej 
dla szkół polskich, bowiem żaden pol
ski historyk nie zgodził się tak szka
lować własnego narodu, jak tego wy
magali politrucy. 

Niezawodnie, ta patriotyczna posta
wa polskich historyków była jednym z 
powodów, dla których zwołano "kon
gres historyków" w Otwocku, przepro 
wadzony pod bacznym okiem członka 
Politbiura, Ochaba i całej ekipy kon
trolerów sowieckich z prof. Grekowym 
na czele. 

Opór historyków został złamany. Nie 
mogło zresztą być inaczej. Komunis
tyczna władza państwowa w kraju ma 
zbyt potężne środki przymusu — i u-
żywa ich ze zbyt nieludzką bezwzględ
nością, by można się było jej długo 
opierać. Ludzie, wzywający, z bezpiecz 
nej zagranicy, rodaków naszych w Kra 
ju do walki "aż do zwycięskiego koń
ca" — powinni się z tym liczyć, tak, 
jak zrozumiał położenie rodaków w 
Kraju Rząd Rzplitej w Londynie, sta
nowczo przeciwstawiający się wszel
kim próbom wciągnięcia Kraju do ak
cji zbyt gwałtownej, mogącej pociąg
nąć za sobą niepowetowane straty w 
ludziach. 

Lecz wróćmy do historyków. Jak sil 
ny wywarto na nich na kongresie na
cisk, dowodzi treść "listu", który mu
sieli oni w dniu zakończenia obrad wy 
stać do "prezydenta" Bieruta. Oto pa 
rę wyjątków: 

• "Przebieg Konferencji wykazał raz 
jeszcze wszystkim jej uczestnikom, że 
metoda marksizmu-leninizmu jest je
dyną metodą, pozwalającą na pozna
nie prawdy o przeszłości". 

"Przyrzekamy Ci, Obywatelu Prezy
dencie, samokrytycznie ustosunkować 
się do naszej pracy, aby ujawnić przed 
narodem wszystkie te ciemne siły, któ
re w służbie rodzimych i obcych wyzy
skiwaczy ciągnęły wstecz nasz naród, 
aby przyczynić się do zespolenia ucz
ciwych Polaków przeciwko anglo-ame-
rykańskim imperialistom i ich polskim 
najmitom, do zespolenia naszego spo
łeczeństwa w narodowym froncie wal
ki o pokój i realizację planu 6-letnie
go". 

Trochę śmiesznie wygląda zaprzęga
nie badaczy czasów Mieszka I i Bole
sława śmiałego do propagandy na 
rzecz planu zwiększenia produkcji prze 
mysłowej w roku 1952, ale cała histo
ria jest okropnie smutna... 

EMIGRACJA DO USA 
Prasa polska w Stanach Zjednoczo

nych twierdzi — powołując się na de
cyzję Departamentu Stanu, jakoby 
konsulaty amerykańskie w Europie mia 
ły otrzymać instrukcje wydania dodat
kowych 6.500 wiz uchodźcom, wobec 
niewykorzystania kontyngentu przez 
b.- żołnierzy polskich w Wielkiej Bry
tanii. 

Wiadomości wojskowe 
• Gen- Clark, którego w swoim cza

sie prezydent Truman pragnął miano, 
wać ambasadorem przy Watykanie, zo 
stanie prawdopodobnie naczelnym wo
dzem w Europie, jeśli gen. Eisenhower 
wystąpi jako kandydat na prezydenta. 

• Prezydent Truman oświadczył, że 
Ameryka musi stale unowocześniać 
swe uzbrojenie, by nie zostać w tyle. 
Pytania nie należy jednak stawiać w 
formie: masło czy armaty, a produko
wać równocześnie tyle dział, narzędzi 
i masła, by zapewnić na dłuższą metę 

Nie liczyć na Jugosławię 
B. ambasador Bliss-Lane po odby

ciu podróży do Jugosławii ostrzegł rząd 
amerykański, by nie liczył on zbytnio 
na opór Jugosłowian w wypadku na
padu Rosji i jej satelitów. Amb. Bliss-
Lane twierdzi, że naród jugosłowiań
ski jest przeciwny wszelkiemu komu
nizmowi i nie stanie w obronie reżimu 
Tity. 

Dlatego, w wypadku rozpoczęcia woj 
ny, należy oczekiwać rozpadnięcia się 
armii i walk partyzanckich pomiędzy 
anty komunistami a komunistami, za
równo tymi, którzy służą Stalinowi, 
jak i tymi, którzy służą marszałkowi 
Tito. 

zarówno bezpieczeństwo, jak i dobro
byt. 
• Na posiedzeniu komisji energii a-

tomowej amerykańskiego kongresu za 
demonstrowano model działa do wy
rzucania pocisków atomowych. 
• Rząd Stanów Zjednoczonych u-

dzielił Turcji kredytu w wysokości 58,5 
milionów dolarów na zakup broni i a-
municji. 
• Wysokim komisarzem brytyjskim 

dla federacji malajskiej mianowany zo 
stał gen. Templer, który będzie równo 
cześnie kierować wojskowymi i poli
cyjnymi operacjami przeciw terrory
stom na Malajach. 
• Obrady szefów wojskowych USA, 

Wielkiej Brytanii i Francji w sprawie 
obrony południowej Azji, w których ze 
strony francuskiej udział brał gen. 
Juin, zostały zakończone. Stwierdzono, 
że nad granicą Indochin skoncentro
wano 350 tysięcy chińskich wojsk ko
munistycznych. Gdyby ta masa ude
rzyła przy użyciu lotnictwa równie sil 
nego, jak na Korei, sami Francuzi nie 
mogli by jej odeprzeć, tym bardziej, 
że nie posiadają w Indochinach ani 
jednego samolotu odrzutowego. 
• Amerykański senator Robertson 

oświadczył, że plany obronne Zachodu 
przewidują pięcioletni plan budowy lot 
nisk w Europie i północnej Afryce, 
większych, niż wszelkie istniejące w A-
meryce. Większość tych lotnick znaj
dowałaby się we Francji. 

Kościół — sala wiecowa 
Ewangelicko-augsburski kościół św. | krzyż. W tym momencie na teren bu-

Trójcy na placu Małachowskiego w 
Warszawie uległ zniszczeniu w czasie 
obrony Warszawy w 1939 r. Ewangeli
cy polscy zebrali potrzebne na odbu
dowę fundusze 1 przystąpili do niej za 
zezwoleniem: i zgodą władz reżimo
wych. Ale reżim okazał się w tej spra
wie bardzo chytry. Pozwalał na odna
wianie kościoła aż do chwili, kiedy za
kończono montowanie dachu i umiesz
czono na jego szczycie prowizoryczny 
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L i s t y  d o  R e d a k c j i  
Szanowny Panie Redaktorze, wal przyjaciel naszego Towarzy

stwa, adwokat Pietresson de Saint» 
Aubin — a K.TM. ze swej strony 
odbył z Komitetem francuskim ze
branie wyjaśniające. 

Fałszywy donos nie osiągnął ce
lu. Niestety, jest nam, Polakom, 
wstyd, że niektórzy rodacy w laki 
niewyszukany sposób ęhcieli, — 
jak to nam Francuzi oświadczyli 
— ubić tyle dla polskości zasłu
żone Towarzystwo Pomocy Oświa
towej i jego reżysera. Widocznie 
to tak zw. „Zjednoczeniu" panuje 
zasada, że cel uświęca środki.Win-
szujemy temu „Zjednoczeniu" tych 
„wzniosłych" haseł. 

„Pomoc Oświatowa" nie będzie 
szukała odwetu. Będzie ona dalej 
pracowała, bo ma wielu członków, 
oddanych sztuce teatralnej pol
skiej. A mnie osobiście, o ile cho
roba i zmęczenie fizyczne, wywo
łane ciężką pracą zarobkową, nie 
zmoże — nie odstraszą ataki ukry
te marnych konkurentów. Stawia
łem czoła z oddanym mi zespołem 
konkurentom bardziej wyrobio
nym i znacznie inteligentniejszym. 
Mogą to zaświadczyć dziesiątki a-
matorów sztuki teatralnej w oko
licy Paryża, no i 170 amatorów 
zespołu z Troyes, którego miałem 
i mam zaszczyt jeszcze dziś być re
żyserem. 

Wyrazy uszanowania przesyłam 
Mieczysław Proch. 

„Zły to ptak, co własne gniazdo 
kala" — powiada stare polskie 
przysłowie. I, niestety, przysłowie 
to muszę zastosować do niektórych 
naszych rodaków z Troyes, zgru
powanych w tak zw. „Zjednocze
niu", którzy poszli do francuskie
go księdza i francuskiego komite
tu, by oskarżyć nas, a szczególnie 
mnie, przed właścicielami sali, w 
której dawaliśmy przedstawienie 
„Skalmierzanki" o to, że wystawia 
my bezbożną sztukę. 

Jeżeli ci rodacy myśleli, że do
prowadzą przez to do zerwania z 
nami umowy o salę, to pomylili się 
bardzo. Bo „Pomoc Oświatowa" 
przedłożyła w streszczeniu tłuma
czenie francuskie „Skalmierzanek" 
— które z całą gotowością opraco-

dowy przybyła "komisja", która kaza
ła dalszych prac zaprzestać. Bowiem 
kościół został "skonfiskowany" — a 
raczej ordynarnie zagrabiony przez 
władze komunistyczne. Ma być prze
znaczony na zebrania, wiece i koncer
ty. Bierutowcy postanowili to oczywi
ście już dawno, ale poco było przesz
kadzać bogobojnym ludziom składać o-
fiary na odbudowę świątyni? Niech 
płacą na... salę wiecową. 
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U Kombatantów w Bruay-en-Artois 
Ważną jest rzeczą odwiedzanie kół 

kombatanckich przez członków Zarzą
du Głównego. Niestety, nie wszędzie 
ci członkowie mogą dotrzeć, zważyw
szy, że Zw. Rez. i b. Wojsk, posiada 
152 kół terenowych. I choć co niedzie
la prezes, sekretarz gen., skarbnik i re
ferent oświatowy są w podróży — za
ledwie część kół Związku mogą odwie
dzić. 

W ostatnią niedzielę, 20 stycznia, od 
było się Walne Zebranie koła w Bruay 
en Artois. Jest to jedno z najstarszych 
i najliczniejszych kół Związku, ma dzi 
siaj 140 członków. 

Zebranie było naprawdę interesują
ce. W kole są i starsi, już mocno posi
wiali kombatanci, którzy są członkami 
koła od jego założenia, tj. od 25 lat, 
ale są także i kombatanci młodsi, z o-
statniej wojny. Poważna liczba tych 
ostatnich daje gwarancję, że przed ko
łem stoją wielkie możliwości rozwojo
we. 

Na czele koła od dłuższego już cza
su stoi lubiany i powszechnie szanowa 
ny kol. Piotr Kułtoniak: jest on ró
wnocześnie prezesem Okręgu Bruay. Z 
przebiegu zebrania jeden tylko moż
na było wyciągnąć wniosek, mianowi
cie ten, że wszystkie sprawy są tam za 
łatwiane bez najmniejszych zgrzytów, 
całkowicie po myśli zasadniczej linii 
wytycznej Związku i Federacji POO. 

Ofiarność członków koła Bruay en 
Artois może służyć wzorem dla innych 
kół. Przecież właśnie to koło ma w 
swojej opiece pomnik pod La Target
te; ono też ustala i wykonuje cały pro 
gram naszych dorocznych manifesta
cji pod tym pomnikiem, manifestacji 
z roku na rok coraz bardziej imponu
jących. Dodajmy, że gospodarka koła 
jest wzorowa, i kasa jest zawsze do
syć zasobna. 

W czasie zebrania, przemówienia 
Prezesa Związku, głównego skarbnika 
kol. Felisiaka, oraz referenta oświato
wego, kol. Strutyńskiego, słuchane by
ły z natężoną uwagą i całkowicie za
aprobowane przez obecnych. Zdajemy 
sobie sprawę, że koło w Bruay jest fi

larem obozu niepodległościowego w tej 
okolicy — na koło to mogą całkowicie 
liczyć zarówno Federacja, jak i CZP. 
Inne, dosyć krzykliwe odłamy naszego 
społeczeństwa w Bruay nawet równać 
się nie mogą z działalnością komba
tantów. 

Władze koła zostały wybrane jak na 
stępuje: Piotr Kułtoniak — prezes; 
Gryzą i Gierdal — zastępcy; Henryk 
Robaszkiewicz — sekretarz; Czesak — 
zastępca; Ignacy Michalak — skarb
nik; Cygan — zastępca; Szczepan Wa 
cławski — referent oświatowy. Chorą
żym został Józef Urbański, a zastępcą 
— Urbański syn. Do Komisji Rewizyj
nej weszli — Kijas, żmuda i Sieraków 
ski. 

Zaznaczyć należy, że połowa człon
ków zarządu, a przede wszystkim se
kretarz i skarbnik — to są kombatan
ci młodzi. Kombatanci starsi świado

mie zażądali, by młodsi weszli do za
rządu — tego wymaga troska o przy
szły rozwój organizacji. Myśl ta powin 
na przyświecać wszystkim ogniwom or 
ganizacyjnym Federacji. 

W czasie zebrania kol. Kułtoniak o-
głosił zbiórkę na cmentarz Aubrive — 
zebrano 3.200 fr. 

Na zakończenie pragnę dodać, że a-
tmosfera na zebraniu była tak miła i 
koleżeńska, że trudno było nam się z 
kolegami rozstać. 

W zamierzeniach przedstawicieli Za
rządu Gł. było odwiedzenie, przy tej 
okazji, kół sąsiednich, mianowicie w 
Maries les Mines i Divion, które w tym 
samym czasie odbywały swe zebrania. 
Niestety, przykre warunki atmosferycz 
ne nie pozwoliły na urzeczywistnienie 
pierwotnego zamiaru. 

Fr. KĘDZIA. 

W Courcelles les Lens 
Jest to jedna z najmniejszych pol 

skich kolonii. Jest tam kilka polskich 
organizacji i towarzystw, a m. in. Ko 
ło POWN i Zw. Rez. i b. Wojsk. 

Na czele wszystkich polskich organi 
zacji stał Komitet Towarzystw Miej
scowych, który dzielnie pracował i z 
łatwością harmonizował działalność 
poszczególnych związków. Praca pol
ska wrzała w zgodzie i jedności. 

Od pewnego czasu jednak coś się 
w Courcelles-les-Mines popsuło. Ko
muś widocznie solą w oku była ta zgo 
da wśród rodaków: ktoś wprowadził 
w tę zgodną rodzinę niesnaski i drob
ne intryżki. Oczywiście w imię "zjed 
noczenia". 

Mimo to, towarzystwa jeszcze się 
trzymają, a najlepiej wśród nich Ko 
ło Rez. i b. Wojsk. 

W niedzielę 13 stycznia odbyło to 
koło swe walne zebranie, któremu 

Piękna praca byłych wojaków 
W Zw. Rez. i b. Wojsk, wre praca 

w całej pełni. Stosownie do apelu Za 
rządu Gł., koła starają się jak najprę 
dzej odbyć swe walne zebrania, aby 
to samo następnie uczynić w Okrę
gach, i przygotować się należycie dr 
obesłania Walnego Zjazdu Związku.. 
Nic tedy dziwnego, że każdej niedzieli 
odbywa się kilka, a nawet kilkanaści* 
zebrań kół. 

Ostatnio dwa sąsiadujące ze sobą 
koła odbywały tego samejo dnia swe 
zet łania. W Sallaum'nes, krótko po 
wyznaczonej godzinie, zebrali się kolp 
dzy — niektórzy po "oardzo krótkim 
wypoczyńku po pracy — oczekując 
przybycia prezesa Karolczaka. Nieste 
ty, złożony ciężką chorobą, nie mógł 
on przybyć, i w jego zastępstwie wi 
ceprezes Marczewski zagaił zebranie. 

Minutą ciszy uczczono pamięć zmar 
łych kolegów, przyjęto porządek dzień 
ny. Sprawozdania zarządu nie wywo
łały większej dyskusji, a absolutorium 

Rezerwiści w Montbeliard 
Na Walnym Zebraniu Koła w dniu 

9 grudnia uchwalona jednogłośnie 
przekazać do Zw. Gł. 10.000 fr. oraz 
wezwano wszystkie inne koła Rezer 
wistów do pójścia w nasze ślady. 

Staraniem Koła została urządzona 
w dniu 6 stycznia "choinka" dla dzie
ci do lat 14-tu. Przybyło 38 dzieci w 
towarzystwie rodziców. Prezes koła, 
kol. Magier zagaił uroczystość po pol 
sku i po francusku, witając drogich go 
ści: księdza francuskiego oraz ks. Bie-
szczada z Mulhouse, który wznowił 
swe przyjazdy do Montbeliard. 

Ks. Bieszczad w swym przemówie
niu mówił o znaczeniu dnia wigilijne 
go, o konieczności uczęszczania na 

Z żałobnej karty 
Dnia 10-go stycznia br. zmarł w wie 

ku 66 lat Jan KOWALSKI, ojciec p. 
Romana Kowalskiego, polskiego orga
nisty z Metzu-

Mszę św. żałobną odprawił w ponie
działek dnia 14-go stycznia, w koście
le św. Marcina, ks. kanonik Miedziń-
ski w asyście ks. prob. Dukla z Audun 
le Tiche i ks. mgr. Franii z Paryża, 
przy udziale licznie zgromadzonej Po
lonii z Metzu oraz delegacji Chóru ko 
ścielnego z prezeską p. Portalową na 
çzele z Villerupt, pocztu sztandarowe
go Koła SPK-Grenad, z Metzu, które
go śp. Zmarły był członkiem zarządu 
oraz chorągwi Bractwa Żyw. Róż. z 
Metzu. 

Nad mogiłą pożegnał Zmarłego, ja
ko dobrego i przykładnego parafiani
na ks. kanonik Miedziński. R.i.P. 

METZ.—Walne zebranie. Koła SPK-
Grenad. odbędzie się dnia 27-go stycz
nia (w niedzielę) w siedzibie dzieka
natu (20, En Jurue — w polskiej sal
ce parafialnej) w pierwszym terminie 
o godz. 10-tej i w drugim terminie o 
godz. 10,30 bez względu na ilość obec
nych. 

Ze względu na ważne sprawy do o-
mówienia i wybory nowego zarządu, 
uprasza się wszystkich kolegów o przy
b y c i e  n a  t o  z e b r a n i e .  Z a r z ą d .  

METZ. — Walne zebranie Chóru ko
ścielnego im. Moniuszki odbędzie się 
w sobotę dnia 19-go stycznia o godz. 
20-tej w siedzibie dziekanatu (na sal
ce parafialnej). 

Z a r z ą d .  

polską Mszę Św., oraz prosił o całko 
wite do niego zaufanie. Ksiądz fran 
cuski wspomniał o okupacji i terro
rze panującym w naszym kraju, pod 
kreślając zdecydowaną wolę całego 
polskiego społeczeństwa walki z bar 
barzyńskim okupantem. 

Następnie ks. Bieszczad, łamiąc się 
opłatkiem, składał wszystkim zebra
nym serdeczne życzenia. 

Podczas herbaty przybył na salę św. 
Mikołaj, i rozdał dzieciom upominki. 
A potem artysta z olimpiady parys
kiej Fredi Norbert, długo zabawiał ze 
branych swymi sztuczkami i grą na 
pile. 

»! 
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Zawiadamia się Sz. Kolegów, że ze 
branie miesięczne Koła odbędzie się 
w dniu 27 stycznia br. o godz. 14,30 w 
sali hotelu Lion-Rouge. 

Zarząd Koła zwraca się z prośbą do 
Pań zarówno w Montbeliard, jak i z 
okolicy o łaskawe przybycie na Ze
branie organizacyjne koła Rodzin P. 
O.O., które odbędzie się w dniu 10 lu 
tego br. o godz. 14,30 w sali hotelu 
Lion-Rouge. Zarząd 

LILLE — Koło SPK Lille zaprasza 
wszystkich Polaków z Lille na nie
dzielną Zabawę taneczną w Domu 
Kombatanta w dniu 27 bm. Początek 
o godz. 16-tej. Wstęp 100 fr. Przygry 
wa orkiestra Czesława Krerowicza. 

Uwaga: Przypominamy, że Stołów
ka w Domu Kombatanta w Lille wy 
daje codziennie smaczne, obfite i ta 
nie obiady i kolacje. 

ustępującym władzom udzielone zosta 
ło jednogłośnie. Wyborom przewodni 
czył przedstawiciel Zarządu Główne
go. Absolutną większością głosów wy 
brany został nowy zarząd w następują 
cym składzie: Brylewski — prezes, 
Marczewski — wiceprezes, Pluta — se 
kretarz, Ziemski skarbnik, Kałuża — 
zastępca. Do Komisji Rewizyjnej we
szli: Kaczmarek, Kowalik i Kościel
niak. Chorążym został Michalski, a 
zastępcą Kuzyk. 

Nowowybrany prezes postawił wnio 
sek o mianowanie długoletniego preze 
sa Karolczaka prezesem honorowym, 
co zostało przyjęte jednogłośnie. Pre 
zes Komitetu TM. zaproponował wrę 
czenie upominku kol. Karolczakowi za 
jego współpracę w ramach miejscowe 
go komitetu. Na zakończenie wywiążą 
ła się ożywiona dyskusja na temat ko 
nieczności uzdrowienia współpracy i 
stosunków międzyorganizacyjnych w 
Sallaumines. Składamy Kolegom ser
deczne życzenia powodzenia na tej 
drodze. 

Po południu, odbywało się zebranie 
sympatycznego Koła w Noyelles. Wi
tając kolegów i gości, energiczny kol. 
prezes Rucki zaproponował porządek 
dzienny. Wielkim uznaniem musi się 
cieszyć zarząd koła, skoro sprawozda
nie nie spotkało się ani z jednym gło 
sem krytyki. Nie chciano nawet dopuś 
cić do wyborów — wszyscy żądali, by 
pozostał ten sam zarząd. Nic więc 
dziwnego, że prezes Okręgu, kol. War 

2. DSP Koło Paryż 
Walne Zebranie Koła Paryż — Zw. 

b. Żołn. 2 DSP odbędzie się w niedzielę 
dnia 10 lutego br. o godz. 14,30 w sali 
biblioteki Domu Kombatanta, 20, rue 
Legendre, Paryż 17. 

Z uwagi na ważność obrad (porzą
dek dzienny obejmuje wybory nowych 
władz Koła na rok 1952) obecność 
wszystkich członków Koła jest bez
względnie obowiązkowa. 

Zarząd Koła Paryż 2 DSP. 

TRIEUX. — W dniu 13 stycznia br. 
odbyło się Walne Zebranie miejscowe
go Koła Rez. i b. Wojsk., na którym 
zostały wybrane następujące władze 
Koła: Józef Bernacki — prezes (C'té 
nr 107) ; Marian Konieczko — zastęp
ca; Tomasz Kurcz — sekretarz) (Cité 
nr 35) ; Władysław Jakubowski — za
stępca; Czapliński Henryk — skarb
nik (Cité nr 75) ; Wojciech Nowak — 
zastępca. 

Do Komisji Rewizyjnej weszli: Ka
rol Kamieński, Jan Wątroba i Fran
ciszek Miętkiewicz. Chorążym został— 
Władysław Jakubowski (Cité nr 311) ; 
— zastępcą — Władysław Kowalczyk. 

dęga, miał łatwe zadanie z przeprowa 
dzeniem wyborów. Za wyjątkiem 
skarbnika, który wyjeżdża do połud
niowej Francji — wybrany został sta 
ry zarząd: Rucki — prezes, Pieprz — 
sekretarz, Brygier — skarbnik. Przy
były prezes Komitetu Tow. Miejsco
wych wyraził zdziwienie, że podobnie 
harmonijnego przebiegu wyborów je
szcze nigdzie nie widział. 

Z Sallaumines (mimo przykrych 
warunków miejscowych), jak również 
z Noyelles wyniosłem jak najlepsze 
wrażenie. Jestem przekonany, że koło 
pierwsze mocno stanie na nogach, a 
koło drugie śmiało można postawić 
za wzór dla innych kół. 

Zebrani koledzy w Noyelles złożyli 
3.400 fr. na cmentarz w Aubrive. 

A. 

przewodniczył długoletni i wielce za
służony działacz kombatancki, kol. 
Pudlicki. W dyskusji, jaka się nad 
sprawozdaniami wyłoniła, wszyscy pod 
kreślali swe uznanie dla władz koła, 
które pracują w ciężkich warunkach 
i napotykają na trudności właśnie ze 
strony tych, którzy powinniby raczej 
pomagać. 

Stan kasy jest dość poważny, choć 
koło nie jest wielkie, bo 25 członków 
liczące- Dotychczas prenumerowało 
"Syrenę" 5 członków, ale na zebra
niu zapisało się 6 nowych prenumera 
torów. W ten sposób prawie 50 proc. 
członków koła już czyta swój komba 
tancki organ. 

Koło uchwaliło, że 27 stycznia bę
dzie uroczyście obchodzić swą 18-let-
nią rocznicę. Z wypowiedzi członków 
można wnioskować, że wiedzą, czego 
chcą, że twardo stoją przy swym 
Związku, przy Federacji Polskich Ob 
rońców Ojczyzny i przy Centralnym 
Związku Polaków. Komitet Towa
rzystw Miejscowych — jeko organ C. 
Z.P. — musi powstać na nowo. I jes 
tem głęboko przekonany, — że powsta 
nie. 

Nowe władze koła przedstawiają się 
następująco: Michał Siudziak — pre
zes, Walenty Rybak — sekretarz, Sta 
nisław Nowak — skarbnik, Adam 
Pudlicki — I-szy wiceprezes, Stanis
ław Jasiński — II wiceprezes; Jan 
Pawłowski — Zast. sekr.; Władysław 
Błaszczyk — zast. skarbnika, W Ko
misji Rewizyjnej zasiadają: Michał 
Koźnikowski, Stanisław Skalski i An
drzej Klużka. Sztandarowym Zosta> 
Wincenty Pietrzak, a jego zastępcą— 
Jan Miśkiewicz. 

Miesięczne zebrania Koła będą się 
odbywały w każdą drugą niedzielę mie 
siąca w lokalu p. Lequeaux. 

Obecny 

S.P.K. w Roubalx 
W dniu 20-go stycznia odbyło się w 

Domu Katolickim w Roubaix dorocz
ne Walne Zebranie członków miejsco
wego Koła SPK. 

Nowe władze ukonstytuowały się w 
sposób następujący: 

1. Zarząd: Prezes — kol. Zbigniew 
Król; Członkowie — kol. kol. Franci
szek Buniak, Edmund Ceran, Karol 
Moos, Stanisław świtaj i Jan Wawak. 

Podział funkcji w Zarządzie nastąpi 
na pierwszym konstytucyjnym Zebra
niu nowego Zarządu. 

2. Komisja Rewizyjna: Przewodni
czący — kol. Tomasz Biernaczyk', 
Członek Komisji — Jan Matejko. 

3. Sąd Koleżeński: Przewodniczący 
— kol. Józef śmietana; Członkowie: 
kol. kol. Franciszek Buniak, Ludwik 
Geisler, Ignacy Kwiatkowski. 

Na odnowienie Krzyża w Aubrive 
Odpowaidając na apel prezesa Kę-

dzi, Koło Rez. i b. Wojsk, w Courcel-
les-les-Lens przekazało na ręce skarb
nika Federacji kol. St. Felisiaka, 11, 
Cité Casimir, Auby (Nord) sumę 1.000 
franków na odnowienie krzyża na 
cmentarzu poległych polskich żołnierzy 
w czasie wojny 1914-18 i pochowanych 
w Aubrive, oraz wzywa sąsiednie koła 
w Auby, Leforest i Dourges do nawią
zania następnych ogniw i wpłacenia 
na ten cel dalszych kwot. 

Dotychczas na ten cel wpłynęły do 
skarbnika Federacji następujące su
my: Kol. Strzemżalskl, prezes Zw. Pod 
oficerów Rezerwy — 1.000 fr.; kol. 

Szczapa, członek Koła SPK Lille — 
1.000 fr.; Koło 2 DSP Lille — 1.000 
fr.; Koło Rezer. i b. Wojsk, w Roubaix 
— 1.000 fr.; Koło Rez. i b. Wojsk. Lil
le — 1.000 fr.; Koło Rodzin O.O. w LII 
le — 1.000 fr.; Koło Rez. 1 b. Wojsk, 
w Courcelles-les-Lens — 1.000 fr.; Ko 
ło Rez. i b. Wojsk, w Noyelles-sous-
Lens — 3.400 fr.; Koło Rez. i b. Woj-
w Bruay en Artois — 3.200 fr. Razem 
— 13.600 fr. 

"Na cmentarz w Aubrive" złożyła 
w Adm. "Syreny" 1.000 frs. p. Lager 
wali Alina, Molulycke, Szwecja. 

Walne Zebr. SPK Lens 
W dniu 20-go stycznia odbyło się w 

lokalu p. Żołnierkiewicza w Lens do
roczne Walne Zebranie członków miej
scowego Koła SPK. 

Nowe władze ukonstytuowały się w 
sposób następujący: 

1. Zarząd: Prezes — Roman Wiś
niewski; Wiceprezes — Michał Jagiel-
nicki; Sekretarz — Zbigniew Skolski; 
Skarbnik — Jerzy Skorliński; Biblio
tekarka — Aniela Jagielnlcka; Czło
nek Zarządu — Józef Raczek. 

2. Komisja Rewizyjna: Przewodniczą 
cy — Jan Wywrocki ; Członkowie — 
Tadeusz Misztal, Feliks Wachowski; 
Zastępcy — Czesław Kalus; Artur 
Szulc. 

Delegatem na Walny Zjazd Oddzia
łu Francja SPK, który odbędzie się w 
miesiącu kwietniu 1952 r. w Paryżu, 
wybrany został kolega Zbigniew Skol
ski. 

MULHOUSE. — Dnia 13. I. br. od
było się Walne Zebranie Koła byłych 
Wojsk, i Rez. w Mulhouse. 

Po sprawozdaniu z rocznej działal
ności i udzieleniu absolutorium ustę
pującemu Zarządowi przystąpiono do 
wyboru nowego Zarządu-

Głosowanie odbyło się tajne. 
Skład nowego Zarządu na rok 1952 

przedstawia się następująco: 
Prezes: Marian Bończek, 23, Passa

ge des Lauriers, Mulhouse; Zastępca: 
Eugeniusz Jastrzębski; sekretarz: Cze
sław Cholewicki, 8, rue des Maréchaux, 
Mulhouse; Zastępca: Antoni Szeruga; 
Skarbnik: Andrzej Kubiak; Zastępca: 
Kaźmierz Szyper. — Komisja Rewi
zyjna: Stefan Olesik, Józef Hencz, Zyg 
munt Szymański. Chorąży: Antoni Sze 
ruga. Asystenci: Zygmunt Szymański, 
Kaźmierz Szyper. 

Wszelką korespondencję należy kie
rować na adres prezesa lub sekretarza. 

Delegatem na Walny Zjazd Oddzia
łu Francja SPK, który odbędzie się w 
miesiącu kwietniu 1952 r. w Paryżu, 
wybrany został kolega Karol Moos. 

Pol.Zw. Inw.Woj. Paryż 
Zarząd Koła Paryż P. Zw. Inw. Woj. 

zawiadamia swych członków, że w nie 
dzielę, dnia 10 lutego br. o godz. 14,30 
w pierwszym, a o godz. 15-tej w dru-
gimterminie, w lokalu Związku, 32, rue 
Basfroi (metro: Voltaire), Paris (11«) 
odbędzie się Doroczne Walne Zebranie 
z następującym porządkiem dziennym: 
1. Zagajenie; 2. Wybór prezydium; 3. 
Odczytanie protokółu z ostatniego Wal 
nego Zebrania; 4. Sprawozdanie Za
rządu. 5. Sprawozdanie Kom. Rew.; 6. 
Dyskusja nad sprawozdaniami i udzie
lenie absolutorium ustępującemu Za
rządowi; 7. Wybory nowych władz; 8. 
Wnioski dla Walnego Zebrania; 9. 
Wolne głosy. 

U w a g a : Wnioski na Walne Ze
branie winny być zgłoszone na piśmie 
do dnia 3 lutego br. Zaproszenia i-
mienne rozsyłane nie będą. 

Zarząd Koła Paryż 
P. Zw. Inw. Woj. 

THIONVILLE. — Przyjętym od kil
ku lat zwyczajem, wieczór Sylwestro
wy w Thionville zorganizowany został 
staraniem Koła Związku Rezerwistów 
i byłych Wojskowych. Bal odbył się, 
jak co roku, dnia 31 grudnia w salo
nach w Hotel de France. 

Pomimo złej pogody, sala wypełnio
na była po brzegi. Wypróbowana or
kiestra polska porywała do tańca za
równo starszych jak i młodych. Kie
dy wybiła północ, sekretarz Koła krót 
kim przemówieniem pożegnał stary rok 
i złożył życzenia noworoczne rozbawio 
nej publice. 

Punktem kulminacyjnym tego wie
czoru był wybór królowej balu; Miss 
Związku Rezerwistów i byłych Woj
skowych Koła Thionville została wy
brana panna Janina Gurgul, panna 
Teresa Matusiak i panna Maria Na
wrocka zostały damami dworu-

Publiczność, pełna humoru i ucie
chy, bawiła się do białego dnia. 

U c z e s t n i k .  

Dużo treści, 
Niska cena, 
To na pewno 
Jest „Syrena" 
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T e r a z  i u i  w i e m . .  
A tom się dał nabrać! I pomyśleć 

sobie, że ja, Ciekawski, człek poważny 
wiekiem i doświadczeniem bogaty 
(mam doświadczenia więcej, niż pan 
Atoli pieniędzy), dałem się tak szka
radnie wystrychnąć na dudka! A 
wszystko dlatego, że wierzyłem hra
biom. 

Zawsze myślałem: co krew, to krew; 
błękitna więcej znaczy, niż nasza, 
zwyczajna, chłopska. Bo to i w żyłach 
ta błękitna szybciej płynie, do mózgu 
prędzej dochodzi, no i przez to całą 
łepetynę lepiej rozjaśnia. A tu taki 
zawód! I choć wstyd mnie sromotny 
ogarnia, opowiem dokładnie, jak to 
było. 

"Dziwuje się zagranica, że nie ma 
jedności wśród emigracji polskiej" — 
czytam pewnego razu w piśmie pana 
Atolego. I zaraz potem następne zda 
nie: "Wszystkiemu jest winna sana
cja". 

Początkowo sądziłem, że to pan Ato 
li pisze, albo też uczony profesor... no, 
jakże on tam, ten od "Stalinów Bu
downiczych Polski". I już chciałem 
machnąć ręką, gdy dojrzałem podpis 
pod artykułem. Grubymi literami sto 
jało napisane: "Ar". 

— A, to już jest inna sprawa — po
myślałem zaraz. "Ara" ja przecież 
znam. Wprawdzie skromniutko się 
podpisuje pod swymi epopejami, ale 
tylko dlatego, żeby się bardziej zbli
żyć do ludu... W rzeczywistości, jest 
to pełna, hrabiowska, błękitna krew. 
(Złośliwi mówią, że jest w niej wiele 
mieszanki galicyjskiej z czasów upad 
ku monarchii habsburskiej, ale ja w 
to nie wierzę). Skoro więc pan hrabia 
powiada, że "sanacja" wszystkiemu 
winna, to musi tak być. 

A po chwili jednak przyszły pierw
sze refleksje: "Ciekawski — powia-
dem do siebie — czyś ty kiedy zła
pał za ogon tę "sanację"? Trzydzieści 
lat wałęsasz się po Francji, a nigdyś 
jej jeszcze nie widział". I postanowi
łem to wszystko zbadać osobiście i 
ostatecznie całą rzecz wyjaśnić. Poj
mać tę "sanację", i przynajmniej do 
jakiejś Berezy zapakować, by nam tu 
taj emigracji nie rozbijała. 

W mojej kolonii "sanacji" nie zna-

LI BELLA" 
Składnica Książki Polskiej 

12, rue Saint-Louis-en-L'Ile, 12 

PARIS IVe. 

poleca ostatnie nowości: 

Cena fr. 

Z Kossak. Przymierze 1.075 
M. Wańkowicz. Ziele na kraterze 1.150 
M. Winowska- Kto mi łzy powróci. 400 
W. Miłaszewska.Księżniczka Dagny 435 
Z. Grabowski. Anna. 450 
T. Wittlin, Diabeł w raju. 725 

•Żądajcie bezpłatnych katalogów. 

lazłem. Ruszyłem więc w świat. Naj
pierw pojechałem do sąsiadów, do 
Oignies. U p. Boehma spotykam kil
ku znajomków i zaraz się do nich 
przysiadam : 

— Powiedzcie mi — zagaduję — kto 
tutaj rozbija jedność waszej kolonii? 

— Tutaj nie ma rozbicia — odpo
wiadają mi chórem. Jesteśmy wszy
scy razem, w jedności. A bylibyśmy 
jeszcze lepiej złączeni, gdyby nie ta 
"sanacja". 

— Jak to "sanacja" — krzykną
łem. — To ona tutaj swobodnie grasu 
je i wy nic na to? Dajcie mi ją, bym 
się jej dokładnie przyjrzał. 

Ja krzyczę, a oni w śmiech — ry
czą, aż się im brzuchy trzęsą. — Głu 
piś, Ciekawski, wołają. To ty nie wiesz, 
że my tutaj nie możemy złapać tej 
"sanacji", bo jeden jest w Lens, dru 
gi w Paryżu, a trzeci na kępie bry
tyjskiej. Przecież cała "sanacja", to 
pan Atoli, pan profesor i pan hrabia 
Ar. Innej "sanacji" we Francji nie 
ma. To tylko oni starają się rozbić 
jedność emigracyjną. Może coś nie
coś wskórali gdzieindziej, ale nie u 
nas. 

To mnie poważnie zastanowiło. Po
stanowiłem jednak badać dalej. Poje 
chałem do Lens. U Żołnierkiewicza 
spotykam znajomych sokołów. I za
raz rozmowa potoczyła się na tema
ty "sanacyjne". 

—"Sanacja" teraz bardzo się u-
chytrzyła, powiada jeden z nich. Po
stanowiła za wszelką cenę rozbić na
sze organizacje. Nie tylko drogą ata
ków, ale także drogą przemilczania. 
Np. wydaje kalendarz. O wszystkich 
organizacjach jest tam mowa, ale o 
sokołach ani słówka. Ale my odrazu 
zmiarkowali, że to "sanacyjna" robo 
ta i wiedzieliśmy, jak postąpić. I w 
rezultacie doszło nawet do tego, że 
główny "sanator" nas na herbatę za 
prosił, częstował i przepraszał, obiecał 
poprawę. 

— Bądź spokojny, Ciekawski, wszy
scy chórem powtarzali. Już my z tą 
"sanacją" w Lens damy sobie radę. 

I to samo mnie powiedziano w 
Bruay-en-Artois, w Marles-les-Mines, 
w Lille i w wielu jeszcze miejscowoś
ciach, do których zajechałem. Wresz
cie znalazłem się w Domu Katolickim 
w Roubaix. 

— "Sanacja" — powiadają mi tam 
— postanowiła emigrację zdemoraJizo 
wać. Pod płaszczykiem "ludowców" 
bale nawet w adwencie organizują. 
Pierwsza gwiazdka już zapłonęła ra 

Gdy masz serce, rozum zdrowy 

Daj na Skarb nasz Narodowy! 

niebie, w kościele ludziska się modlą, 
Chrystus Pan na świat przychodzi, a 
"sanacja" — jak opętana — oberki 
i fokstroty na salach balowych wywi
ja. Ale- mieliśmy już tego dość, my i 
nasz kochany i czcigodny duszpasterz. 
Potępiliśmy takie postępowanie, i na 
wet w "Syrenie" ogłosili. I teraz na-
pewno będziemy mieli spokój. 

W swej wędrówce badawczej znalaz 
łem się aż w Troyes. Właśnie Towa
rzystwo Pomocy Oświatowej wysta
wiało piękną sztukę "Skalmierzanki". 
Na sali ludu moc. I wszyscy w zgodzie. 
No — myślę sobie — tutaj to napew 
no „sanacji" nie ma. Na wszelki jed
nak wypadek postanowiłem się upew
nić. 

Po przedstawieniu, zagaduję kilku 
z KTM'u. Pytam o "sanację". I wy
obraźcie sobie moją radość, gdy się 
dowiedziałem, że jest tam jedna "sa
nacja". Wprawdzie tylko w sukien
ce, ale jest. To ona tam jedność emi
gracyjną rozbija. Rozbiła Gwiazdkę 
i chciała rozbić przedstawienie. Nawet 
do Francuzów z tym poszła ("Sana
cja" zawsze wolała z obcymi, niż z 
nami pertraktować). 

Porządnie zmęczony, wracałem do do
mu z jednym doświadczeniem więcej. 
Teraz już wiem, bo wszyscy mi to po
wiedzieli, że istotnie we Francji do 
naszej emigracji "sanacja" stara się 
wedrzeć. I ją rozbijać. Ale dotychczas 
nikt dobrze nie uświadomił sobie, 
gdzie ta "sanacja" się znajduje. Dzi
siaj to już wszyscy wiedzą. "Sanacja" 

—to pan Atoli, pan profesor i pan 
hrabia Ar. Sługa "sanacyjny" jest tyl 
ko jeden — ten z Troyes. 

I nie żałuję, że mnie tak szpetnie 
na taką wędrówkę nabrano. Przekona 
łem się bowiem, że lud polski hrabiów 
nie potrzebuje i już ich więcej słuchać 
nie będzie. Ja także przestałem już 
wierzyć w zabobony, że błękitna krew 
jest coś lepszego. Okazuje się, że to 
zwyczajna, "sanacyjna" krew. A my 
takiej... "sanacyjnej" nie potrzebu
jemy. Amen. L. Ciekawski 

Jarosy przed kurtyną 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna : Redaktor Mo

szczyński Stefan, 21, Cité de la 
Perche, Lens (Pas-de-Calais). 

Belgia i Luksemburg: M"' Ja
mna Korab-Brzozowska Csa-

ky, 132, Av. Maréchal Joffre, 
Bruxelles Forest, c. c. p. 
7315.20. 

W. Brytania: Zarząd Gł. SPK., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gâte Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Niemcy: Księgarnia "Wiedza", 
Bahnhofstr. 19. Schwandorf-
Bayern, U,SA. Zone. 

Warunki prenumeraty: 
We Francji: Rocznie 800 fr., 

półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół
rocznie 86 frb., kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół
rocznie 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
6 a. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer pojed. 50 pfen. 

S K L E P  

SPÓŁDZIELNI S. P. K. 
54, rue Truffaut, — Paris 17e 

Tel.: MAR. 52-66 
metro: Romê, Clichy, La 
Fourche; autobusy: 66, 74, 54. 

POLECA 
Wędliny polskie w najlepszym 
gatunku, chrzan, śledzie mary
nowane, grzyby, ogórki, kaszę 
hreczaną, jaglaną, perłówkę, 
szproty ryskie, wódki czyste, 
żubrówkowe, Wina włoskie, ar-
tyukły toaletowe, kosmetyki, 

pończochy nylonowe itp. 
Informuje, wysyła, załatwia 
paczki żywnościowe do Polski 
(do 20 kg) oraz innych krajów. 
Wysyła towary na prowincję 

za zaliczeniem pocztowym. 

Powitany serdecznymi oklaskami, 
Fryderyk Jarosy, wiecznie młody, za
wsze ten sam, ulubiony i zasłużony 

P o l a k - A m a t o r " ,  w c i e l a j ą c y  c a ł y  
wdzięk niezapomnianego "Qui pro 
Quo", "Cyrulika" i "Bandy", — wi
docznie chciał nieco złośliwie pobawić 
się z wydaną na pastwę jego uroku 
publicznością i to pobawić się w 
"Czerwonego Kapturka". Znacie tę ba 
jeczkę? Znamy. No, to posłuchajcie: 

Wytworny wilk pożarł babcię (po u-
przednim wręczeniu jej róży) i zaczął 
udawać dziadka, strasząc poczciwego 
Kapturka. "Patrz, Kapturku, jaki je
stem stary, pomarszczony, siwy... Czy 
poznajesz swoją babcię, t. j- swego dzia 
dka Fryderyka?" — "Nie! — woła 
Kapturek! — to nieprawda, przestań 
kokietować mnie urojoną starością! Je 
steś ciągle młody, sam wiesz, jak bły
szczą ci się ślepia, jak mocno bije two 
je młode serce!" — "Jesteś, Kaptur
ku, bardzo uprzejmy, — odpowiada 
wilk Fryderyk, — ale gdzież, ach gdzież 
jest moich osiemnaście lat?" I śpiewa 
chytrą piosenkę o tych cudzych i swo 
ich 18-tu latach, które jakoby miał w 
okresie wojen bałkańskich. No, do
brze, ale jeżeli przypadkiem był na sa
li ktoś, pamiętający wojnę japońską, 
to czy to nie jest lekki sadyzm ze stro 
ny wilka, proszę wilka? Kapturek tro
chę się boi, ale ciągle wytrwale pro
testuje, lecz Jarosy, aby przeciąć wszel 
kie wątpliwości, śpiewa piosenkę o bli 
skiej śmierci, przezornie proponując 
tekst swego nagrobka. 

Ta minorowa nuta osnuwa melan
cholijnym woalem całość widowiska i 
nastrojowi temu ulegają również towa 
rzyszące wilkowi jego owieczki. Cho
ciaż dawne piosenki pani Toli Korian, 
pełne kunsztu i finezji, zawsze owiane 
są sentymentalną mgiełką przeszłości 
i mają w sobie coś z wdzięku szpine-
tu i czaru kruchych saskich figury
nek. Ale w chwilę potem, ta sama pa
ni Korian przekształca się zupełnie i 
mówi świetnie wiersz, by w jego zakoń 
czeniu zadziwić nas przejmującym wy 
razem oczu, bezdusznym, tępym i o-
krutnym. 

Panna Janina Katelbachówna, po pa 

ru doskonale zaśpiewanych piosen
kach, jakby zażenowana swą młodzień 
czością, zapragnęła wcielić się w coś 
poważniejszego, ale tę hiszpańską Ri
tę Hayworth można jej z łatwością wy 
baczyć. Bo jakże to miło, jak przy
jemnie patrzeć na coś prawdziwie zdol 
nego. A pozatem, jaki wdzięk, jaką 
świeżość ma ta śliczna dziewczyna... 
Ale muszę przestać, bo wpadam wyraź 
nie w wilczy nastrój. 

Sympatyczny, o bardzo miłym głosie 
pan Gwidon Borucki odważnie zaśpie
wał piosenkę o psie, a potem z dużym 
uczuciem i ekspresją cały szereg pie
śni polskich i włoskich. Wydawało mi 
się tylko, że czasem myślą błądził 
gdzieindziej, — kto wie, może zastana
wiał się, co też i on zaśpiewa o sobie 
za jakieś lat kilkadziesiąt? Ale finał 
lwowski był bardzo przyjemny, a po
tem rozbawiony i już znacznie młod
szy Jarosy przeniósł nas wszystkich do 
"Kochanej, Starej Budy". Publiczność 
serdecznie żegnała swego ulubieńca, 
zakochana w nim, jak zawsze, — jego 
i cały zespół, w którym z uznaniem 
podkreślić trzeba obecność panny Ire
ny Radwańskiej, subtelnej pianistki i 
dyskretnej akompaniatorki. 

Jednak, co za czar ma w sobie ten 
Jarosy! I co za dziko rozpieszczone z 
niego kocisko... Ale to myśmy go tak 
rozpieścili. I gotowiśmy go nadal roz
pieszczać, tak jak zawsze rozpieszcza
my wszystkie przybywające do nas ar
tystyczne zespoły z Anglii. Tylko pro
simy o nieoszczędzanie nas, o danie 
nam mocniejszych wrażeń. Proszę się 
nie bać, my to wytrzymamy, my mamy 
jeszcze zupełnie niezłe ciśnienie. 

Stanisław KOTWICZ. 

Rozmaitości 
• Żony robotników pewnej firmy 

amerykańskiej wyrabiającej bieliznę 
damską, otrzymały listy z uprzedze
niem, że wobec tego że firma zaczyna 
fabrykować pachnące staniczki, nie 
należy podejrzewać mężów o niewier 
ność, gdy będą wonni, wracając do 
domów, Szczęśliwcy... 
• Na szosach Alaski ustawiono ta

blice ostrzegawcze dla automobilistów, 
na których umieszczono napisy: Szo
fer, który całuje kobietę, prowadząc 
auto, dowodzi, że nie umie ocenić i 
smakować pocałunku... 
• W Orkneus (Anglia) kotka za

adoptowała małego szczura, którego 
karmi podobnie jak swoje kocięta... 
Przykład dla wielu ludzi. 
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DOMU KOMBATANTA 

20, rue LegettAïe (metro: Villiers) 
jest na Usługi polskich czytel
ników w środy (19-20) i So

boty (15-17). L S.P.K. Koło Paryż. 
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Z E  SZWAJCARII 
Opłatek polskiej kolonii 

w St-Gallen 
Z inicjatywy kilku b. kombatantów 

został urządzony po raz pierwszy w St. 
Gallen opłatek całej tutejszej kolonii 
polskiej. Zebranych w ilości kilkudzie 
sięciu osób powitał serdecznie kpt. 
Paszkowski, między innymi znanych 
przyjaciół szwajcarskich, inż. Braeg-
gera i dra Braeggera, następnie pre
zesa Z w. b. Komb. w Szwajcarii, Ja
kubowskiego, przedstawiciela Koła 2. 
D.S.P., jàôî. Witkowskiego, oraz prof. 
Gołasia, kierownika polskiej szkóły-
domu w Pestalózzi-Dorf, który tamtej 
szą dziatwę przyprowadził W pięknych 
narodowych strojach, 

Por. Mierzwa przeprowadził w pod 
niosłym nastroju wspólne łamanie 
się opłatkiem, pôczem dzieci z Pesta-
lozzi-Dorf pięknie deklamowały i gra 
ły polskie kolędy na piszczałkach. 
Następnie w prostych żołnierskich sło 
wach ppor. pilot Grabowski podzielił 
się z zebranymi swoimi przeżyciami 
z powstania warszawskiego; wywarły 
one na uczestnikach głębokie wraże
nie. Dr Rucki zobrazował w pięknych 
słowach pierwszą swoją gwiazdkę na 
obczyźnie, którą przebył jako 19-letni 
polski żołnierz w obozie wojskowym 
na Węgrzech. 

Na wniosek kpt. Paszkowskiego ze
brani postanowili zorganizować w St-
Gallen polskie stowarzyszenie, które 
by zajęło się krzewieniem ducha pol
skiego, życia religijnego i przyjaźni 
polsko-szwajcarskiej oraz nawiązało 
łączność ze Związkiem Stow. Polskich 
w Szwajcarii. J.P. 

• Obywatel Kozak, przychwycony 
w Warszawie na kradzieży, tłumaczył 
się milicji, że sądził, że przecież ustrój 
komunistyczny realizuje wreszcie zasa 
dę, że pieniądze należy brać tam, gdzie 
się one znajdują. Pojętny uczeń reżi
mu. 
• Dó pewnego banku w Houston 

dokonano włamania. Zaalarmowana po 
licja rozpoczęła pościg za bandytami. 
W kilkanaście minut po włamaniu do 
właściciela banku zatelefonował Jeden 
z włamywaczy, mówiąc: przecież jest 
śmiesznością, żeby w kasie bankowej 
znajdowało się tylko 457 dolarów! 
• Czekając, napróżno, przez sześć 

lat na zwrot 6 pensów, pożyczonych 
koledze, pewien Szkot udał się do nie
solidnego dłużnika i tak mu pogru
chotał kości, że sąd skazał go na 50 
funtów grzywny. Niezły procent. 
• Przed sądem stanu Michigan od

powiadał za pijaństwo mleczarz, któ
ry, mocno zagazowany, spowodował wy 
padek samochodowy. Na obronę swą 
niefortunny szofer powiedział: — wi
dząc codziennie takie wielkie ilości mle 
ka, dostałem mdłości i, chcąc się ra
tować, musiałem wypić parę głębszych! 

SKĄD SIE WZIĘŁA 
NAZWA; KANADA 
Źródeł nazwy "Kanada" długo i u-

porczywie szukano w językach portu
galskim i hiszpańskim, jednak be2 
skutku. Dopiero niedawno zdano Sobie 
sprawę, że jest ona pochodzenia in
diańskiego. 

Wyrażenie "kanada" poraź pierwszy 
użyte zostało, w roku 1534, w sprawoz 
daniu z podróży słynnego żeglarza 
francuskiego Jacques Cartier, dla okre 
ślenia pewnego osiedla, położonego 
nad rzeką św. Wawrzyńca. Słowo "ka 
nada" oznaczało bowiem w narzeczu 
Indjan — Irokezów i Huronów — 
większą osadę. 

Nazwę "Kanada" rozszerzono nastę 
pnie na wszystkie skolonizowane 
przez Francuzów obszary nad rzeką 
św. Wawrzyńca (dzisiejsza prowincja 
Quebec), by je odróżnić od zamieszka 
lej przez Anglików "Akadii". Do termi 
nologii urzędowej nazwa ta weszła od 
roku 1791, kiedy dokonano podziału 
na "Kanadę" Górną i Dolną. Aż 
wreszcie "Statut Brytyjskiej Ameryki 
Północnej", wydany w r. 1867 rozsze
rzył ją na cały kraj, gdy wprowadził 
pojęcie "Dominium Kanady". 

Najstarsza 
k o b i e t a  ś w i a t a  

Najstarszą kobietą świata jest nie
zawodnie meksykanka Juana Xoltl, 
która się urodziła w 1799 roku, liczy 
więc sobie 152 lata. 

Nie wyjeżdżała ona ani razu ze swej 
wsi rodzinnej. Staruszka pali cygara i 
sama sobie przynosi drzewo z lasu. Nie 
wie, ile dokładnie ma potomstwa; pa
mięta że miała 7 synów, ale nie potra 
fi już zliczyć wnuków i prawnuków. — 
Wie tylko, że ma trzech pra-pra-pra-
prawnuków, z których jeden jest już 
dorosłym człowiekiem. 

Juana Xoltl utrzymuje, że mając 115 
lat przeżyła swego rodzaju "drugą 
młodość": poprawił się jej wzrok, a 
włosy odzyskały dawną barwę. 

H U M O R  
Kwestia taktu. 

— Moja Marysiu, jak mogłaś pozwo 
lić temu młodzieńcowi, by cię tak bez
czelnie obejmował? 

— Mamusiu, przecie mi nie wypa
dało pierwszej rozpoczynać rozmowę z 
nieznajomym mężczyzną, który mi się 
nawet nie przedstawił! 

Rozwaga przede wszystkim r" 
Sędzia do świadka: 
— Proszę się dobrze przed każdym 

-powiedzianym słowem zastanawiać, 
gdyż każde nieostrożne słowo może 
mieć bardzo poważne następstwa. Czy 
świadek widział, jak oskarżony bił 
skar6ącego pałką po głowie? 

świadek, po długim namyśle; 
— Nie, panie sędzio, tego nie widzia 

łem. Widziałem tylko, że oskarżony 
przykładał kij do głowy skarżącego i 
szybko go odejmował. Widziałem ró
wnież, że lała się krew. Ale czy z gło
wy czy z kija, tego z całą pewnością 
stwierdzić nie potrafię. 

Pamiątka 
—» Co pani ma w tym medalionie? 
— Drogą mi pamiątkę: kilka wło

sów mego męża. 
— Przecie mąż pani jeszcze żyje-
— Owszem, ale włosów już nie ma. 

Sceptyk. 
Bankier do młodego hrabiego, o-

świadczającego się o jego córkę. 
— No tak, ale jak stoją pańskie 

sprawy finansowe? 
— Mam milion. 
— Majątku, czy długu? 

Roztropny mąż. 
— Moja droga, jutro są twoje imie

niny. Co chciałabyś, żebym ci kupił? 
— Daj mi trochę czasu do namysłu. 
— Ależ najchętniej. Daję ci cały 

rok. 
Nasze dzieci 

6-letni Jaś do swej rówieśniczki 
Basi: 

— Nocny stróż z naszej ulicy umarł. 
Ciekaw jestem, czy pójdzie do piekła, 
czy do nieba? 

— No przecie, że do nieba; będzie 
aniołem-stróżem ! 


